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P o w s ł a m a

stra jkow ali robotnicy zatrudnieni 
p rzy  kopa.uu grobów  na cmenta­
rzach miejskich. G raoarze dom a­
ga ja się poawyższenia płacy i 
okupują cmentarze. W  rezultacie 
od paru ■ dni 17 nieboszczyków 
czeKa na pogrzeb. Strajkujący 
grabarze nie dopuszczają na 
cmentarz innych robotninów, któ­
rzy  m ogliby ich zastąpić. Po lic ja  
poste nowiła rozpędzić grabarzy 
siłą a szczególnie upartych oku­
pantów aresztować.

Sylwester
w teatrze „8.15"

T eatr „8.15“ daje co w ieczór re­
kordową op. „Cnotliwa Zuzanna" z

Ludw ik Kupczyński urodził 
się 23 lipca 1839 r. w  P ław nie, j w stanieć, który ufając 
(w o jew . łódzk ie ). manifesiu, w racał do

Rodzeństwo Ludwika układało j był natychmiast aresztowany. _  
się z 11-tu osób. Najstarsza z| Kupczyński w rócił do Kióleat- 
sióstr, Antonina, urodzona w wa i zaczął organizować oddział 
1838 r. w bardzo młodym wieku werbując ochotników pc wsiach, 
wyszła zamąż za Józefa  Rejmon- został podsomendnym Bajkow-

będą. Była io pułapka, gdyż po legł też całkowitem u zniszczeniu.
siowcąn 

rodziny.
W krótce un.arła mu żona, w ięc 
sam bezdzietny , chwytał się róż­
nych zajęć (np. wyrobu m ydła ), 
aby zebrać środki na podróż do 
Polski

Wreszcie na skutek amnestii 
d ioga  do Po.sLi stanęła przed!

U progu Nowele Roku spotyka 
nas „Króiowicz K a rn a w a łz a p ra ­
szając do wesołe; i beztroski-j zaba­
wy. W ciągu dwóch miesięcy dosyć 
chyba będzie okazji po temu, a ma­
my nadzieję, ż- i humoru nie zbrak ■ 
nie. Przecież Nowy Rok rozpoczyna 
się pud znakieru zupełnie usprawie­
dliwionych nadziei na lepszą i po­
godniejszą przyszłość. Nie zapomi­
najmy jednak o doświadczeniach lat 
ubiegłych. Przypomnijmy sobie, że

nawet najlepszy humor potrafiły nan 
zepsuć... bolące i piekące nog;, zmę­
czone zabawą i tańcem. Pamiętajmy, 
że kąpiel nóg w orzeźwiających śc 
'ach Elentr.at uodporni nasze nogi 
na ból i zmęczenie, usuwając rady­
kalnie wszelkie zgrubienia skóryr, od­
ciski i t. d. Sól Elentrat, wyrobi' fir  ■ 
my L. NASIEROW SKI z Wamzi. ■ 
wie, Kaliska 9, jest do nabycia w 
aptekach, drogeriach i perfumeriach 
w całej Polsce.

ta. Synem tego małżeństwa był skiegc, który z kolei podlegał nim 0iw0rem . Podobno wysłał|
późniejszy pow ieściopisarz Sta- Błeszyńskiemu, dowódcy oddz.a- j ._a TęCe g Ubernatora p ib t fk W - !
nisław W ładysław  Reymont, uro- i łu piotrkowskiego i tam dosłużył śfeie^o uciułane 5.000 rubl., któ-
azony w  Kobielach. ' się szarży o ficersk ie j, rtozwoząo re Ulia}y mu po-m żyć w  'kra ju

Skromne uposażenie ojca Kup- pnlectnia  ̂ w ładz pows ńczych i zał0żenia sklepu. P rzyb y ł do się rwykle ze znacznvm ożywieniem
P o lsk i w  20 l a t  po z e s ła n iu , a le  na rynku k s i; g a r skini bo o tiartw arue

,na gwiazdkę" książki jest

lesie podni?:rćwnaną Lucyn. Messai na czeie. czvńskiego, liczna rodzina brak tostał pochwycony w ^_____           ^
W Sylwestra o 8.15 „Cnotliwa Zuzan odpowiednich sj kół sprawiły to, Brzeźnicą. /Idola! wyrzucić z kie- j )UŻ niezupełnie zdrów n? urny- dziecku 

wia Gwiazd Stolicy-. Z a S m f  Lft- »  Ludw ik uczył się i to bardzo s ien i w iezione papiery i bron, śle. - - - uważan

W & i n s  J - ®  M ł o d z i e ł y !
Książka [lustrowana

Okres Bożego Narodzenia łączy - realnego życia oaei wanych warun
kach, a mianowicie — na wysta­
wach.

W  Przemyślu, nakładem .„PoDud-

wia Gwiazd Stolicy'. Z udziałem- Lu- - -  --------------------   - , . . , . , ,
cy Messai, B. Alesso, N. Czerskiej, krótko w szkółce ludowej w Gid znale-iono je  jednak obok brycj
znakomitej primabaleryny L. Nestor, jacjj yy końcu lutego 1863 roku, ki. Celem oszczędzenia rodziny,
Wł. Waitera. T. Faliszewskiego Z. i , , , '  wybuchu Podał si<? za P ^ tr a  Szafrańskie-

skiego,'6;-1 edtke, oraz’ przed wyjaz- ‘ powśtkńia, Kupczyński poszeał 8° . P^zycz ną bryczką je-
dem do Ameryki pożegnalny występ ao powstania i dość prędko do- dzie do sl0! do Cięzkow c.
Chóru Jurand? sta{ sję do oddziału M. Lan g i:-

iN s u s t ir s s s t t J i ■*». y  poi ch,
dy. Tualety, — Futra. — Najnowsze w której oddział Langiew icza u-

i t

uczesanie. — Upominki dla gości. 
Ceny miejsc zwykłe.

*»Fi euda teoria sndw
T eatr Mały daje doskonalą i cie­

szącą się olbrzymim Dowodzeniem 
komedię A. Cwojdzińskiego „Freuda 
ieoria snów ". W  rolach p‘ównych J. 
Romanówna i M. Mas/.yński.

leg i rozproszeniu, Kupczyński 
wraz z 20-ma towarzyszam i 
schronił się do Krakowa Mani­
festem z dnia 1 maja 1833 toku 
cesarz A leksander IJ ofiarowy 
wał darowanie w iny wszystkim 
uczestnikom powstania, -jeżeli 
uadal do powstania należeć nie

Ostatni mieszkaniec bezludnego miasta
Mieszkał w lepiance poza jego granicami

Przed  paroma dniam i zmarł biegła się w  okolicach w iado- 
ostatni m ieszkaniec S ilver C ity  ' mość że w  Góracn Skalistych 
„Srebrnego m iasta" w  gó ra ch , znaleziono olbrzym ie złoza sre- 
Skalistych (S tany Z jednoczone' bra. Poszukiwacze przygód i łat- 
Józei Smith. Równo przed 50 la ­
ty, k iedy w Am eryce zaczęto bu­
dować kolej prowadzącą do brze­
gu oceanu Spokojnego Smith 
przyłączył się do partii robotni­
ków  i razem z nim i udał się w  
głąb am erykańskiego lądu, w  
m iarę tego jak posuwała się bu­
dowa kolei.

W  Skalistych Góracn Smith 
zatrzym ał się na stałe. W ybra ł 
aobie n iew ielką dolinę, zbudował 
dom i przystąpił do poszukiwa­
nia złota. Z łota w praw dzie  nie 
znalazł, było jedynie srebro, ale 
w  tak m ałej ilości, że ty lko z tru­
dnością m ógł utrzymać się. Tu 
pozostawał Smith w  całkow ite] 
samotności w  ciągu Kilku lat. Po 
pewnym  czasie przyłączyło się 
do niego 2 Meksykańczyków, któ 
rzy  musieli, ze znanych ty lko  so­
bie powodów  ukrywać się przed 
władzą.

W  kilka m iesięcy później roz-

W P IO TR K O W IE  K U JA W .
zaprenumerować „ABC* można 

u p. fidwarda Pasza, 
nl 3-go Mała (k iosk )

wego zarobku zaczęli masowo na 
pływać do doliny Smitha. Dokoł? 
zaczęły wyrastać wspaniałe bu- . 
dynki, hotele, bary .'''restauracje, , 
słowem wkrótce wyrosło nowe 
miasto. Ludność miasta wzrasta­
ła z każdyn dniem, jednocześnie 
w  mieście zaczęły się awantury, 
p ijaństwo i m ordowanie się w za­
jemne.

G dy u jawniło się, że w  okoli­
cach srebra praw ie nie ma i po­
głoska o olbrzym ich złozach tego 
metalu była zwyczajną ploiKą 
„p ion ierzy" nowego miasta znik­
nęli prędzej niż przyszli.

Smith znowu pozostał sam w  
swoich górach i dolinie, sam... w  
nowozułożonym mieście. M ógł 
wybrać sobie najwygodniejsze 
mieszkanie, jedno- piękniejsze od 
drugiego, n iektóre urządzone z 
praw dziw ym  komfortem, mimo 
to nie zamieszkał w  żadnym i po 
został w swej starej cnacie. L a ­
tem szukał srebra, a zimą polo­
wał.

Przed rokiem  wzrok ni u się 
popsuł zupełnie i musiano , gc 
odw ieźć do szpitala w  sąsiednim 
mieście. Tam  też ostatnio zmarł.

(b  g )

A resztowany przez kozaków 
od działu Mułłaczi -  Chana, zo­
stał odw ieziony do Częstochowy, 
gdzie sąd w ojenny rozpoczął 
śledztwo. Sąd ustalił, że ' Kup- ( 
czyński 1-m o będąc wójtem , a 
w ięc urzędnikiem  państwowym, j 
poszedł do „ban dy" L a n g ie w i- : 
cza, 2-do powróciwszy po man. 
fascie cesarsKim nie zgłosił, się do 
w ładzy adm inistracyjnej, 3-o po­
nownie w  końcu roku 1863 wstą­
pił do „oan d y " i był oficerem , 
pomocnikiem Bajkowskicgo, w re- 
szcie 4-o na śledztw ie i w  sądzie 
uporczywie w ypierał się zarzu- j 
canych mu przestępstw. Skazano 
go przeto, jako czy .mego uczest­
nika buntu, na pozbawienie god­
ności szlacneckiej, wszelkich 
praw  i własności, oraz na ciężkie 
roboty w  kopalniach Sybiru 
przei lat 12.

Po  odbyciu na Syberii ciężkich 
robót, Kupczyńsk. nie mugl o- 
trzymać pozwolenia na powrót 
do kiaju. Pojechał w ięc ao Irkuc­
ka, gazie się ożenił i dorobił w ła ­
snego domu. Tymczasem w  roku 
1879 wybuchł w  Irkucku strasz­
ny pożar, który trw ał dw ie doby 
i spalił całe (d rew n iane) m ia­
sto, Majątek Kupczvńskiego u-

uważane za najbardziej peaagog-.cz- [ ki” wydano książkę F A. OssendoW
Zamieszkał narazie u swojego ne. Może i siusznie. Ale jedynie w skiego p. t. „Orły podkaiprckie'*

prata poa Radomskiem, skąd tym wypadku, jeżeli książka jest na , z rysunnam1 A. Sperskiego.
kilkakrotnie pieszo udawał się prawdę dobra. Nie zn„czy to, aby
do P iotrkow a (50 km .) pu odbiór była koniecznie umoraln.ająca, ale w
pieniędzy od gubernatora, któ- każdym razie musi reprezentować
rych stale mu odmawiane, zdrowy i pozytywny punkt widzenia
N ie pozwalanu też r.z zało- na każde poruszone w niej zagadnie-
żenie sklepu w mieście, w ięc po- nie.
stanowił wybrać się pieszo ao P e i Atrakcyjność książki powinna być 
tersburga pa skargę do cesarza w jak największym stopniu wykorzy-
Pod Smoleńskiem znaleziono go 
w drodze zm aizn iętego i odesła- 

i no go do Raaziećhowiec, do bra­
ta. Odwieziony do szpitala w Ra­
domsku, po dwóch tygodniach 
zm an w  1886 roku

Sperskiego znamy już i z jego te­
gorocznej wystawy, o której p iw  
łem 1 z wystaw, a nawet obecne*# 
Salonu źlacnęty.

Rysownikowi przypadło w udziale 
pokazanie nam życia, jakie przodko­
wie nasi za czasów króla Jagiełły 
prowadzili. Przypadło mu także w  

Siana i podniesiona. 1 dlatego przede j udziale pokazanie całej naszej ów- 
wszystkim przy groszowych wydaw- i czesnej moralnej i fizyczne; tężyzn;. 
nictwacłi bardzo pożądana jest ilu- j * sąduę, że jeżeli chodzi o wprc 
strać ja j wa(l zenie czytelnika w piętnastu*

Odnosi się to specjalnie do ksią- ! ™ ^  a^ sfe r? ' w M  f ° aób mf  
żek historycznych, które pobudzając lenia, odczuwania i zachowywania

Z powodu zachwianej tównowa ' wyobraźnię w kierunku uplastycznie- *° ^perskiego należy uważać x*
3 , - • wTspolautora książki,

ma sobie i osób i całych sytuacn zna] , - -.
, . , . , Sarr.e ilustracje Sperski zrobił je

dują w ilustracjach wspaniałego j  , . ,. . '  . , , z naprawdę dużym poczuciem dyna
sprzymierzeńca. Odczucie artysty -

niegi umysłu Kupczyńskiego, 
możn uzcawać za pewne jego  o- 
powiadań o pieniądzach przesła­
nych do gubernatora w  P iotrko­
wie. Po powrocie do kraju niepo­
kój nerwowy nie pozwolił Kup- 
czyńskiemu pobyć dłużej u żadne­
go z krewnych lub znajom ych . 
Chodził tez często na piesze wę­
drówki, nierzadko bez pożywienia 
i nociegu.

Jako 16 letni uczeń gimnazjum, 
widziaiem  Kupczyńskiego po jego  
powrocie z Syberii. Zasugerowa­
ny patrzyłem na tego bohatera- 
męczennika. Pow ieściopisarz Sta­
nisław W ładysław Reymont z twa 
rzy, postawy i ruchów przypom i­
nał swojego wuja.

W -Kar.

S a m  p r z e z  e c e a n v
Mongolia”  na nieznanych szlakach

P C M A K r  CHMIELNA 17A SZT Ł C T A R N IA  S r i U l I  te i. eza-oa 

C IA S T A  D O M O W E  •  S A Ł A T K I  •  D A M A  G O RĄCE

Angielsk i major Long miał ży- Kupił sębie w tym c .iu  n ie-i 
cie bardzo burzliwe, był ubóst- w ielki statek „M on go lia " i zamie- 1 
wiany przez kobiety i rozchwyty- rza sani puścić się na n« jm niej j 
wany w salonach angielskiej a- znane szlaki morskie, oy nie i 
rystoitracji. Brał udział we spotkać ju ż żadnegt cołowieka.j 
wszystkich wojnach, jak ie odby- Samotna podróż będzm trw a ła : 
wały się w rozmaitych częściach rok. Następnie m ajor zanreszka j 
brytyjsKiego Im perium ;*w  czasie na jak iejś bezludnej wyspie i tu 
w ielk iej wojny został ranny na zamierza dokończyć życia w sa- 
polach Lotaryngii. Dłuższy czas motności, wśród przyrody i ksią- 
mieszkał w Indiach, brał udział w żek. N a  pożegnanie oświadczył, 

j dławieniu hinduskiego powsta- że znienaw idził lud7.i i nie cnce 
nia, polował na słonie i tygrysy, ja t  ich w ięcej w idzieć na oczy- 
omal nie zginął w czasie kata­
stro fy  lotn iczej, wreszcie pocho-1 
wał żonę i 2 córki. Życie zmęczy­
ło go, nabrał rieu fności do ludzi 
i postanowił spęazić resztę życia 
w zupełnej samotności. I

ilustratora z reguły idzie najbardtiei 
po linii dążeń autora i po linii praw 
dziwosci historycznej. Czy tutaj 
wchodzi w grę t. zw. intuicja arty­
styczna, która w w ielj wypadkacn 
słusznie korygował? oparte na nie­
kompletnych dokumentach, twierdze­
nia naukowe, trudno powiedzieć. Ale 
w każdym razie niewątpliwie dobra 
książkowa ilustracja podnosi stopień 
i poziom reagowania na treść 
książki.

A  rola jej powiększa się znaku 
micie wtedy, kiedy książka idzie 
miedzy wiejskie dzieci, do domów ro­
botniczych i t. zw inteligenckich, ale 
takich, gdzie nie ma atmosfery Kul­
tury i gdzie estetyka nie jest w o- 
gólf brani pod uwagę, 
i I  iezeli chód”  o spckeczną rolę 

jztuki, o dalekie wychowawcze kon­
sekwencje wypowiadania się arty­
stów, z całą pewnością taka Książ­
ka ndgrj w a znacznie więaszą rolę, 
niż normalna wystawa obrazów, lub 
nawet doroczny salon.

I pisząc kroniKę naszego życia 
artystycznego, byłoby uderzeniem w 
nieistotne struny notowanie tylko 
tego, co się dzieje, w rajbardziej, od

miki, co w książce batalistycznej 
jest pożądaną wartością.

Przy stosunkowo trudnych warun­
kach, bo przy kiepskim papierze ł 
technice kreskowej, udało mu elf 
uz-skać dobrą czystość i wyrazi 
stość rysumcu tak, że można ocenić 
i harmonicziiość układu poszczegól­
nych ilustracyj i ich walory pla­
styczne,

Bardzo dobra jest scenu w lesie 
— przy ognisku. Należy się cieszyć, 
że ten rysunek i kilka innych trafią 
tam, gdzie sztuka z pewnością inną 
drogą by się nie przedostała.

Jeoi.ą z najpiękniejszych zalet 
ilustracji Sperskiego jest bardzo wy­
raźne odgraniczanie rzeczy ważnycłl 
od mniej ważnych, bo to dla nie- 
przygotowanego' czytelnika , stanów, 
niezwykli ważki warunek zrezumm- 
łości rysunku

Nie jest zasługą * robić luksusowe 
wydawnictwo w dobrej szacie gra­
ficznej i wydać go w 500 niesprze- 
dawanych egzemplarzach, al« notuję 
„Orły Podkarpackie” w pierwszym 
rzędzie dlatego że jest to jedna 
z tych książek, które będą wielu lu­
dzi wychowywały.

Jerzy Stokowski

N i e f o i t a n a e  p 1 I o  w a n t ę
Dwa wypadki postrzelenia

vv p a m N f f i
zaprenumerować „A B C " można 

a p. Nadbln-rgo. 
uL Bronisława Pierackiegu 

(K iosk  G azetow y).

f l ' czasie poiow ania urządzonego 
na terenie folw arku w pobliżu W it­
kowa, pow iatu żnińskiego, jeden z 
niefortunnych myśliwych, celując w 
zająca tra fił w 18-Ietnią M artę W al­
czaków tę, raniąc ją  poważnie śrótem  
w giowę i iiogi. N ieszczęsną ofiarę 
pechowego Strzelca odwieziono do 
do szpitaia.

Podobny wypadek miał Jisiejace w 
lasach gminnych poa N iedźw iaduni 
w tym że powiecie. Podczas potow i- 
Ma 'eden z naganiaczy potrącił nogą 
leżącą na  ziemi fuzję w ójta tejże 
wsi Niezgody. S tojący opodal właści • 
ciel fuzji ugodzony został nabojem 
w nogę. R annym  zają ł się lekarz 
miejscowy, (a ).

JERZY MARIUSZT47Ł0R 4 5 )

C Z C 3 C B E L . E  
W O T A N A

P O iAldifcSC
—  N ie  u rspom ina j m i o n ie j, E rich . Ja a le  n ie  chcę l  c 

w ie d z ie ć  o te j d z ie w c zy n ie . O na  tak  sam o  ja k  je j  b ra c ia  sta ła  
się za k a łą  n asze j ro d z in y . Ja ich  w y d z ie d z ic z ę ,  łśrich-

S p u k o jn ie , W i lh e lm ! S p o k o jn ie !  —  m ity g o w a ł go  pas 
tor. —  N ie  p rz e c z ę  w ca le , że  tw o i ch ło p cy  zn a jd u ją  s ię  n ada l 
pod  w p ły w e m  tego  Joh n kego , k tó ry  z c a łe j  n asze j m ło d z ie ż y  
s tara  s ię  z ro b ić  zu p e łn ie  in n ych , ob cych  N ie m c ó w , n ie  tak ich  
ja k  m y  w szyscy .

—  T e n  ła jd a k  a le  n ie  ro zu m ie  n ic, On n ie  w ie , że  m y  tu 
sp o k o jem  i p ra cą  w z ię liś m y  w ię c e j,  n iż  on  m o że  nam  dać. 
On n ie  w ie , że  w 'p redce  n ie  zo s tan ie  po  nas an  ś ladu , je ż e l i  
za n ied b a m y  naszycTi s ta rych  z w y c z a jó w  i n asze j d a w n e j do-

’ b re j m o w y . On je s t h y c e l i h u n cw ot. O n  z a b ra ł m i w szys tk ie  
d z ie c i i c ó rk ę  też  —  g o rą c z k o w a ł s i f  so łtys .

—  C z e k a j!  Z  H ild ą  n ie  je s t  tak  ź le  H ild a  to d z iś  m o ja  
n a jlep sza  p om ocn ica . Ona w ra z  z °  m n ą  d ąży  d o  u n ie s zk od ­
l iw ie n ia  J o h n k tgo . O na  go  n ienaw udzi w ię c e j n ż ty, W ilh e lm .

W  b la d o -n ieb ie sk ich  oczach  W ilh e lm a  E rn łn a ’ zap łon ę ły  
is k ie rk i z a c ie k a w ie n ia  i n a d z ie i za ra zem . P r z y ło ż y ł  s ze rok ą  
łap ę  d o  ucha, aby  n ie  u ron ić  ani s ło w a  z w y ja ś n ie ń  pastora . 
B o i ja c k a  w rza w a , ja k a  p od n io s ła  się w o k o ło  p o że ra ją c e g o  
ła p c zy w ie  s w o je  e isb e in y  R asch fresse ra , u c c h ła  od  p ew n eg , 
czasu  i p a s to r  zn o w u  p o c zą ł m ó w ić  szep tem . A w- m ia rę  ja k  
m ó w ił,  z i fr a s o w a n a  i  sp o ch m u rn ia ła  tw a rz  so łtysa  p o c zy n a ­

ła sie ro z ja śn ia ć . _  . . . .
—  N o , ta k ! T y  m asz g ło w ę , E r ich  —  o ś w ia d c z y ł w ne; zc ie

z u zn an iem . —  T o  je s t  d o b rze  w y k o m b in o w a n e . H a ! H a —

ro ze śm ia ł s ię  o c h ry p ły m  g ło s em  —- Jak  ty  a le  zd o ła s z  za ła ­
pać te p ien ią d ze , co!*

P a s to r  z a w tó r o w a ł  mu c ich ym , ch y trym  śm iech em .
—  B ez  p o m o cy  H ild y  p ra w d o p o d o b n ie  b y  m i s ię  n ie  u da ­

ło , a le  p rzy  j e j  w s p ó łd z ia ła n iu  ch yba  tak. M owuę c i. W i lh e lm , 
że to je s t z ło ta  d z iew c zy n a . T o  n ęsk i ch a ra k te r . O h o ! K ie d y  
s ię d o w ie d z ia ła , że  on  za d u rz y ł s ię w  tam te j A n ce  G o lą b k ó - 
w n ie, od  ra zu  z w ró c iła  s ię  p rz e c iw k o  n iem i:

—  T y  w tym  też troch ę  m a cza łeś  p a lce , m e?  —  w orąc ił 
zn ow u  z d o m y ś ln rm  za d o w o le n ie m  stary m łyn a rz .

—  Z a p ew n e . A le  n ie o io  ch od z i. S łu c h a j! N ie c h  on i id ą  
sp o k o jn ie  na tę s w o ją  w yD raw ę . N iecka., sob ie  szu k a ją  ao  w o ­
li tych  tam  sk a rb ó w  p o d z iem n ych . Ja p o s ta n o w iłem , że  n ie 
b ędę  im  w  tym  p rzeszk a d za ć . C o  m i to s zk o d z i, że  pan  John­
ke p o b a w i się ze s w o im i ch ło p ca m i. Jestem  p rzek o n a n y , że  to 
w szys tk o  je s t  g łu p s tw o  i że  ża d n ych  sk a rb ó w  n ie  m a p o d  pa ­
łacem

—  T a k !  T a k !  T o  w szy s tk o  g łu p s tw o  — p o ta k iw a ł so łtys  
z ro z ta rg n ie n ie m , p a trzą c  iak przy  w ie lk im  sto le  k ie ro w n ik  
s p ó łd z ie ln i p rzy  hu czn ym  śm iech u  zeb ra n ych  p rz y p in a  rze ź - 
eikowu c ich a czem  do  k o łn ie r z a  w y c ię te  z b ib iłfk i o lb r z y m ie
oś le  uszy. >f

—  N ie  zw ra c a j u w a g i na tych  p ija n y c h  d iu m o w . S ‘ u cna j, 
co c i m ó w ię , b o  to  je s t w a zn ie is z e  —  z g r o m ił  g o  p es to r . —  
O tó ż  ca ły  ten n ie d o w a rz o n y  Z w ią z e k  C z c ic ie ’  W o la n a ,  do  
k tó re g o  m u s ia łem  się  za c ią gn ą ć  d la  d ob ra  o go łu , jes t z a ję ty  
w y ła  m i e  p r z y g o to w a n ia m i d o  o w e j w y p ra w y , a Joh n ke b ie- 
ga częs to  do  T e re s in k a . M o że  n a w e t za c z °s to  je ś l i  ch o d ź '
0 te p r z y g o to w a n ia , i za c zyn a m  p o d e jr z e w a ć , że^ on  a a p ra w - 
dę za k o c h a ł się w  G o ła b k ć w m e . N o , tg  by m i o s ta teczn ie  
w ca le  n ie  p r z e s zk a d za ło  —  c ią g n ą ł d a le j, jakby  '-o zw aża ją c  
ty lk o  na g ło s  w ła sn e  m yś li. —  T e ra z  je s t  tak , że  i Z w ią zk ie m .
1 w s zy s tk im i o rg a n iza c ja m i, k tó re  z resztą  są przew  a żn ie  n ie ­
c zyn n e . b o  m a m y  p r z e c ie ż  la to , z a rzą d za m  ja  i H ild a . T w o ja  
córks  p ro w a d z i ca łą  k o re sp o n d en c ję  R o zu m ie s z  ju ż  p ew n ie , 
że  w  p o ro zu m ien iu  z H ild ą  p o s ta ra łem  się  tak  u sta lić  datę 
p r z y ja zd u  tego  c z ło w ie k a , k tóry  m a  tu przy  w ie ź ć  p ie n ią d z - .

aby za s ta ł m n ie  zam ia s t J oh n k ego . Ja go  p r z y jm ę . R o zu m ies z , 
W ilh e lm ?  —  r o z w i ja ł  sw ó j p lan  z  ch y try m  u śm iech em . —  
1 w  r o z m o w ie  z  n im  p os ta ram  s ię , o c z y w iś c ie , tak  r ze c z  w y ­
k ręc ie , aby  dostać  do  sw ych  rąk  ca łą  su b w en c ję , l o  b ed z ie  
du ża  sum a, W i lh e lm ! N ie  b ó j s ię .  ̂ / ys ta rczy  na  za p ła c e n ie  
k s ię żn ie  za  łą k i lu b a r to w sk ie . B ęd z ie s z  je  m ó g ł p o tem  roz^ 
p a rc e lo w a ć  m ię d z y  n aszych  lu d z i new^et za  p o ło w ę  c en y  
s p rzed a żn e j i w te d y  d o p ie ro  on i b ęd ą  c ię  wTy c b w a la ć  pod  
n ieb iosa , a ty  z a ro b is z  je s z c z e  w ię c e j,  n iż  s ię  sp od z iew rałeś- 
R o zu m ies z  m n ie ?  N o  i co  n a jw a żn ie js z e  —  k o ń c zy ł, —  że  m> 
p rze c ie ż  n ie  p o p e łn im y  w  ten  sposób  n ic  zd ro żn eg o . N ic  n ie  
k ra d n iem y  n ik om u . W ie m y ,  że  w zm o że m y  tą d ro gą  nasz stan  
p os iad an ia , a o  to  c n o d z i p rze c ie ż .

—  N o  lak , tak —  p r z e -w a ł  sołtyk . —  A le  co b ę d z ie  z tym  
Joh n k em ?

P a s to r  p rz y D a trz y ł m u  się ze  zd z iw ie n ie m .

—  Jak to, c z ło w ie k u ?  C zy  m e  d om yś la sz  się te g o ?  Z w o l­
n im y  go  po  prostu . W te d y  p rz e c ie ż  n ie  b ed z ie  ju ż  n ik om u  
p o trzeb n y , n aw et tym  s w o im  b e r liń sk im  p r z y ja c io ło m . A  z r e ­
sztą  —  m a ch n ą ł le k c e w a żą c o  ręk ą , ja k b y  tę sp ra w ę  u w a ża ł 
za r z e c z  zb y t m a łe j w a g i, aby  s ię  nad n ią  d łu że i zas tan a ­
w ia ć  —  zresztą  m am  w ra że n ie , że  on  sam  p o d a  s ię  d o  d y ­
m is ji.

Z o b a c z y ł  w  b la d o -m eb ie sk ich  oczach  so łtysa  o o w ą tp ie -  
w a n ie , a le  u śm iech n ą ! się ty lk o  i p o k le p a ł go  p ro te k c jo n a l­
n ie p o  ra m ien iu . * ,

—  S ta ry  jesteś , W ilh e lm  —  p o w ;e a z ia ł  z a r to b B w ie . —  T e ­
raz  w id z ę , że  ty n a p ra w d ę  je s teś  ju z  s ta ry  Z a p o m in a sz  zu ­
p e łn ie , ż e .w  p om oc  nam  p rzy c h o d z i s p rzy m ie rz en ie c , k ió re -  
inu na im ię  m iło ść . O tóż, je ż e l i  -Johnke n a p ra w d ę  za k o ch a ł 
się w' te j A n ce  G o łą b k ó w n ie  i z n ią  się o żen i, io  ona  p rz e c ie z  
s zyb k o  p rz e ro b i go  na P o la k a  T o  jes t rnkie jasne, ja k  p iw o  
nasze j d o b re j w d o w y  K le in  —  za k o ń c zy ł z k ró tk im  śm ie ­
chem

(D c a.).


